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w y C H O D Z I C O P I Ą T E K. 

Redakcja i Administracja otwarta od [ouz. 4 do 6 popołndniu. Adres Redakcji:. Suwałki, ulica Ourodowa }fg 15. 
C E N A P R E N U M E R A T Y: C E N A o G Ł o S Z E Ń: 

W Suwałkach: rocznie 5 rb . kwartalnie 1 rb . 25 kop . Za c ałą st ron ę 12 rb. ; za wie rsz na 1-szej s t ronicy 25 kop 
na os1. s tr. 15 kop. Za wie rsz petitowy 20 kop . Z pr z esyłką pocztową 6 ro. 1 rb . 50 kop. 

p. f. 

Cena numeru pojedy ń c ze go kop. 15. 

Poszukuje się odpowiednia kandy­
datka na zarządzającą filją Su­
walskiego Stowalll"'zyszenia Spoż,w-

cze gom 

Założony w 1861 roku 

SK~ A lQl ~RON ]( 

"J. S O S N O W S ~ I" 
właścici e l C3 L I S O W S K I 

polp.ca bronie najlepszych fa bryk, których posiada 

Przedstawicielstwo na Królestwo Polskie i Rosję 
a mianowicie: 

Holland & Holland, L-td, Londyn; Westley Richards 
& Co. l-td, Londyn - bronie uniwersalne "Explora· 
i "Fauneta .; G. Defourny-Sevrin C-o, Liege; Manu­
facture Liegeoise d'Armes ił Feu, Liege-dubel­
tówki z lufami ze słynnej s tali Cockerill do prochu 
bezdymnego, bezkurkowe od Rb. 90. 

_-ol/""'" kurkowe. . od Rb . 44. 

Przy kil kakrotne m og ło szeniu 100 / 0 ustę p stw a . 

Towarzystwo Budowy Młynów oraz Sprzedaż Maszyn 
Przyrządów lYlłyńskieh 

"A N T O N I E R li Ił l'ł G ER & S~ka" 
w Moskwie. 

ODDZIAŁ WAR SZA WSK I , 
Warszaw a, Al. Jerozolimskie N~ 21, tel. 158-79. 

Specjalność-budowa mły nów walcowych, automatycznych 
gospodarskich. 

Tur biny wodne. maszyny parowe, mo to ry elektryczne, insta­
lacj e i wszelkie arty kuły, wchod ząc e w zakres młyno -budownictwa . 

Na żądanie kata logi i oferty. 

Joh. Springers Erben, Wiedeń-bron i e śrutowe , sztu- - .... ~ '-_ . 1_. _ _ . ___ . ___ _ 

cer{ dubeltowe najnowszych ty pów , sztucery Mannli- Zdarza się nam często. nieste t y , czytywać w rubry-
cher-Schoenauer. dkó . b ' h . h d 

S h 'dt & H b S hl lk ' h t ' ce wy pa w o m e ezp lecznyc poparzemac , spowo 0 -E. c mI a erman. u .- -sztucery wsze IC ypow. . 
Stale na składzie wielki wybór broni : James Purdey & Sons, wanych domowym przyr ządzamem zaprawy do podłóg. 
Londyn; W. W. Greener, Londyn ; Cha~les L-ancaster & Co. l-td ., I Dla zapob i eżen i a podobnym wy p adkom, p rzypominamy 

Londyn , I t. d., I t. d. I S zanownym G ospodyniom , że w sk ładach a p teczny ch, 
Najlepsze naboje ś rutowe w gilzach firmo wych 

j farb i mydlarniach z najdu je s i ę gotowa już za pra wa , po ­"J. SOSNOWSKI, VARSOVIE ". 
Warszawa, Trębacka 9, telefon 47-47. I ws ze c hnie znana p . n . " Jaśniej Słońca " , która dobrocią 

Cenniki na żąd anie. wyrobu zyskała ogólne uznani e . 

•• ++ ••••••• +++++++ •• ++++++++.++++++. 
tNOWOSĆ!, NOWOSĆ!t t . WYSMIENITE PAPIEROSY t 
i L A D Y _. 10 szt. 6 kop. i 
t Papte,.OSN "LADY" są zaopat,·.one W iedyny prtleutowally W Rosii prep",."t. niszczący szkodliwe •• + działanie nikotyny. + 
t T--wo A. N. BOGDANOW i S--ka .• ••••••••••••••••••••••••••••••••••• t 
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2 TYGODNIK SUWALSKI. N~ 46. 

~IURO ~OJlISOWE 

Suwalskiego Towarzystwa nolniezego 
Zgodnie z § 9 statutu T -wa, Komisja Rewizyjna 

(w osobach panów: M. Jaroszewicza, T. Wisznickiego 
i J. Zawadzkiego) przedstawiła na piśmie sprawozdanie 
ze swej czynności, Rewidenci po "ścisłej kontroli ksiąg, 

kwitarjusz6w i wszelkich dowodów T -wa" stwierdzili, że 
"cała manipulacja kasowa T-wa nie nastręcza żadnych 

uwag, gdyż działalność Zarządu w roku 1911 nie prze­
kroczyła granic, zakreślonych przez statut. Zwracając się 

zaś (brzmi następnie sprawozdanie) do szczegółów doko­

w Suwałkach, 
pragnąc wykorzystać obecne warunki dla zbytu na zagra­
nicę mięsa "bydlęcego , dla dogodności WW. PP. Ziemian, 
nawiązało tam odpowiednie stosunki. 

Wobec powyższego, uprzejmie prosimy WW. Panów 
o łaskawe piśmienne zakomunikowan ie nam: 

kiedy nanej rewizji, ustalono, że w roku sprawozdawczym 1911 
ogólna suma wpływów wynosiła 1006 rb. 92 kop., wy­
datków-824 rb. 32 kop. i pozośfiłOŚć n~ dzień 1 stycz­mieszany? 

Ile sztuk bydła opasowego jest, lub będzie i 
do sprzedania? 

Woły. czy krowy. czy też towar 
Za usługi będziemy pobierali 5% od sumy , za jaka' nia r. b.-182 rb. 60 kop. , z tej ostatniej zaś sumy za.., , I liczono 15 rb. gotowizną w kasie T-wa i rentę 167 rb. 

~ _______________________ 160 kop. na rachunku przekazowym w T-wie Wzajemne-

I Dla K!SZLłCYCH EzKSmT"oRdAuK, TsłoidKuAR,. Mz,~o. LłKI go Kredytu· *). 
~ ! Następnie Zarząd dal sprawozdanie z ubiegłego roku 

towar sprzedano. 

I F a b ryk i w Warszawie. a~~dem ~c~iego. Sty~endystów T~wo .mia!o dziewięciu, a 

LELlt"A" Egzystuje od 1884 roku, I mla.nOWlCIe stypendJa stale pobierali: K. Bartoszewicz 

I " 
VV i Sprzedaż w aptekach l -?OO rb. (Lwów-politechnika- mec~anika), St. Dąbrow-

składach aptecznych. skl-120 rb . (Warszawa-agronom]a), J. Karczewski 
-- Zwracać uwagę na opakowanie , firmę i markę fabryczną · - 50 K - 1 rb. ( raków --uniw. - chemja rolna) , K. Krzyżanow-

~~"""""""""",,,,,,,,,,,,.-,-...-c;,.....,.~.-,,.......--...... ~......-- ski-180 rb. (Tharandt, Saksonja- akademja leśna), W. Or-

Z T W st P . łowski-100 rb. (Warszawa- agronomja), B. Sienkie­

O arzy wa omocy I wicz-150 rb. (Kraków-medycyna), E . Soliński-100 rb. 

dla b. wychowańców Szkoły Handlowej. (Praga-politechn.-chemja rolna), St. Użupis--200 rb. . . . . . I (Paryż-elektrotechnika), Olgierd Złoty--200 rb. (Kraków 
. W ubiegłym miesiącu odbyło SIę' ~oroczne posl:dze- -matematyka). Prócz tego, Zarząd wydał jednorazowych 

me Zarządu T-wa P~moc~ oraz Komitetu StypendJalne- zapomóg na sumę 70 rb. Ogółem wydano 1470 rb. Rok 
go w celu sprawdzema kSIąg rachunkowych za ubiegły l akademicki zamknieto chwilowym deficytem na sume 
rok akademicki (1911 / 12), ułożenia budżetu na rok na-!' . 
stępny oraz rozpatrzenia podań o przyznanie zapomóg i *) P ozor.na niezgodność cyfr powyższych z dany mi następn ymi wypływa . , I z tego, ze rok fmansowy oblIcza Si ę od stycznia do stycznia , akademicki zaś od 
stypendJow. października do października. 

-----------------~--~~~------~~--~------------~~--~~----

2) O garbatym malarzu i i ego żonie. I' Czerski spojrzał ostro. 
j -- Możeby mnie pan tej sztuki nauczył, ale ja pa-

Zdziś ' spoważniał i spochmurniał; zdawało mu się , I na gdzieś widziałem? 
że coś go chwyta za włosy, a w uszach brzmiał mu ten - O tak, napewno , na obrazach Gogi. Słuchaj, 
śmiech ostry, nieprzyjemny. Jednak po wypiciu -paru kie- maestro Czerski, ' każ sobie podać kieliszek. 
liszków koniaku, w oczekiwaniu na szampana, wrócił do - A wolno wiedzieć w jakiej sztuce teraz pan pracuje? 
równowagi. --- Przeważnie w magjach wszystkich kolorów, tro-

- Ha, ha,-ale o takiej hecy , to u nas nie sły- chę zajm uje się alchemją, badam również przyszłość, a. 
szano. Co tam, raz kozie śmierć, raz w życiu zrobić coś czasem lubię ludziom dla psoty spłatać jakiegQ figla , 
stanowczego. żeby popłakali trochę i nauczyli się żyć rozumniej. 

_ No, nasze kawalerskie-słuchaj, panie Zdzisiu, - .. Piękne zajęcie, odparł malarz-i ja kiedyś, dla 
zaraz wypiję oficjalnie bru-::lerszaft; pozwolisz, że będzie- dotykania . pięknych rączek , zajmo#ałem się " chiromancją . 
my na ty . - T o łatwe., panie Czerski, bardzo zwyczajne i 

_ A i owszem. proste, a l(2 pijmy szampana , -może mi pan swoją dłoń 

- Więc zaproś tu do kompanji tego w czarnej pe- i pokaże? 
lerynie, z kijem w garści, garbus, znasz go przecie? l Czerski wyciągnął wilgotną rękę· Martipgala długo 

_ A jakże, jest to kretyn, gorzki jak pieprz turecki, , przypatrywał się badawczo linjom, a oczy mu błyszczały 

ale podobno świetny malarz, kolorysta . złowrogo. Zdziś wypijał pocichu szklanki wina i spozierał 
- Czerski! Maestro, chodź do nas, będzie prawdziwy porozumiewawczo na malarza . 

benuś, koni ak i szampiter. Dalibóg , ja stawiam. Po długiej chwili Martingala odezwał się ponuro. 
_ Czołem, czołem -- wołał żartobliwie Czerski , PO- I -- Nim czwarta godzina w nocy wybije, pan umrze, 

witać dobrodziej a, co to się stalo , czy wujaszek z Ame- panie Czerski. 
ryki? czy może kontrakt na nadwornego pjanistę jakiej l Zdziś wytrzeszczył oczy , a Czerski zbladł. 
królewskiej mości, co? I -- Tylko , tylko tyle, szepnął Zdziś-to ciekawe . 

_ Panowie się nie znają? Czerski , nasz sławny - Tak, tylko to. Zresztą bardzo ciekawa ręka,-du-

malarz,-pan Martingala, fabrykant znakomitości. ży talent, połowy białych pereł na blotach , wielka . wiara 
_ Mylisz się, Zdzisiu, fabrykuję złoto-tak? w czystość kobie ty , wspaniałe marzenia, trochę nadto za-

__ _ --- - --- -------- - -- . Al "', .... -

" , 
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N~ 46. TYGODNIK SUWALSKI. 

I 
20 rb.; suma ta pokryta została z wpływających nadal 'I 

składek, należnych w roku finansowym 1912 (kalenda-
I 

nowym). I 
Przy obliczeniu dochodów T -wa na rok akade- i 

micki następny, 1912/13 -- jako maksymalny budżet, może I 
nieco nawet naciągnięty, ustalono sumę 1200 rb.; w 
tym: 850 rb. składki członków, reszta ofiary jednorazo­
we i zapomogi od instytucji. W każdym jednak rnie 
przewiduje się rok ciężki, o ile ofiarne, jak zwykle, spo­
łeczeństwo nasze nie poprze usilniej tej, lak niezbęd nej 

w naszych warunkach, instytucji samopomocy. 

* * * 
Będę kochal cię i pieścil 
W snach, marzeniach rozszalalych, 
Będę zawsze cudne wieści 
Sial ci w rózach, liljach bialych. 

Staniesz wtedy w slońcu zlotem, 
Naga, piękna i bez trwogl~ 
I swych boskich skrzydel lotem 
Zlejesz na mnie czar swój blogi. 

Dźwięki nasze, jak dwa tchnienia, 
Stworzą jeden hymn upojny, 
Stworzą burzę, szal pragnienia, 
Splyną w wichrach w świat spokojny. 

Zbigniew Brzeski. 
.. ... , 

Stefan ZerłJmski. 
III. 

Urok zyda i kategoryczny imperatyw. 

3 

Komitet stypendjalny po rozpatrzeniu dowodów i 
świadectw pracy naukowej tych z pośród dawnych sty- I 
pendystów, którzy podania złożyli i w roku bieżącym, 
przyzna ł sty pendja: K. Krzyżanowskiemu-180 rb., E. Użu- l 
pisowi·-180 rb., J. Karcz~wskiernu-150 rb., B . Sien- ! 
kiewiczowi - J 00 rb. ; pozostali częściowo podań nie zlo- ! 
żyli , częściowo zaś podania zostały odrzucone , bądź to I 4) 
wskutek braku funduszów, bądź też wskutek innych po- ! 
wodÓw. Z pośród nowych wychowańców Szkoły (z ma- I 
turami i świadectwami 6-klasowymi) przyznano: B. Kun- I 
cowi-- 1S0 rb. (K raków- agronom ja) , A. Lutostańskiemu ' 
- 100 rb. (Warszawa - handel), Z. 0lszewskiemu-60 rb. 
(Warszaw-a- handel), 1\. Sikorskiemu-100 rb. (Praga­
chemja rolna), Z. Milewskiem u - 100 rb . (Kraków-agro­
nomja) i P. Bieniewskiemu-lOO rb. (Lwów -leśnictwo). 

Wszyscy bohaterzy Żeromskiego nie są ludźmi żelaz­
nej woli, którzy by wierzyli ślepo i niezachwianie w swo­
je posłannictwo. Są to ludzie, w których nadmiar uczu­
cia osłabi! siłę ich energji , ludzie, którzy , pomimo najlep­
szych chęci, nie są zdolni nic uczynić dla innych , gdyż 

stal e łamie im skrzydła fatalizm stosunków społecznych . Członków w roku bieżącym T-stwo Pomocy liczyło 

188, płacących od 1 dl! 6 rb. rocznie . Z. G. Tragiedja tych ludzi polega na tym, że słuszne w 
zasadzie ich dążenia i idea ły, ale pojmowane zbyt jedno-
stronnie i krańcowo, spro '}Jadzają nieszczęście , zamiast 
korzyści i pożytku, zawsze bowie m starcie si ę ideału z 

I rzeczywis,tością jest wynikie m tego, że ideał , będąc sub­
) jek tywnym wytwo rem naszych władz duchowych, nie 
! 

---=-=~----------------------------------------------------~==~ __ ==_~~~~u=~= ____ ~ __ , 
zdrości, akurat tyle, aby wywołać zdradę , ale miłość l Gdzie? co? 

prawdziwa zawsze jest imponująca. Zdrowie ludzi, z mi- j Pastuszek skacze . 
rości umierających!-Podniósł szklankę do góry, uśmie - Upiłeś się chyba. 

chając się szyderczo, ale Zdziś, przestraszony i pijany I - Od południa ni e jadłem, potym szampan; zaraz 

.~ zresztą,. patrzy ł błędnymi oczami na Czerskiego, które- l wezmę .Się. d? pa~ówek , ~o znikną złudzenia. Mówią, że 
;J mu duze krople potu wystąpiły na czoło. na złOCie sWlat Się kręc I. Blaga, coby robił głodny na 
.;1. 

- - Tak , panie Czerski, nasze szczęście, jak cudna I pustyni ze złotem wtenczas, kiedy parówki zawsze przy-
kryształowa amfora wydaje się nieziszczalnym. i cenny m, dałyby się. Zdziś co do swojej karjery zapewne błaguje 

a przyjdzie zł a chwila, śliczne cacko rozlatuje się w I takim się urodził i takim pozostanie. Proroków to mamy 
I 

proch i kaleczy śmiertelnie . dosyć, nie licząc pana, ale prawdziwych niema. 

Czerski tymczasem oprzytomniał , roześmiał się i za- - Oczywiście, pan rt1a słuszność-uśmiechał się 

dzwonił na kelnera. ironicznie Martingala,-·co zaś do złota, to człowiek 
- Pwszę podać parówki z chrzanem i piwo. - Wi- umiejący go fabrykować, niebezpieczniejszy jest od krzyka­

dzisz pan, rzekI poty rr. , zwracając się do Martingala, że I czy, rozbijających fundamenty ustrojów państwowych. 
pomimo przepowiedni , apetytu nie straciłem , zjadłbym I - Nie potrzebuję złota, bo mam być sławny i 
wołu z rogami , muszę przyznać , że umie pan sugiestjo- wielki -- bełkotał Zdziś, patrząc mętnymi oczami. 

nować. l - Może pan zabierze się do swojej rzeczywistości, 
- Chi, chi!-zaśmiał się Zdziś, jakąś ty miał głupią panie Czerski , zimne parówki ni ewiele są warte. 

minę, maestro ; zbie lałeś, jak krem w ciastku. Czerski przeciął parówkę i cala kiełbaska rozpadła się 
Podszedł garson i zaczął nakrywać stolik. Czerski z brzękiem złota na talerzu. 

spojrzał na malowidło freskowe i zadrżał , -- mały pastu- - Proszę, to pańska rzeczywistość ma pozór złota, 
szek, podskakując, śmiał się i pokazywał ręk4 na niego. są to starorzymskie monety z czasów Djoklecjana. 
Obejrzał się-wszędzie był pogwar tłumu , szczękanie no­

ży i wdelców , łoskot talerzy i szklanek. Spojrzał znowu. 
Pastuszek tańczył w dalszym ciągu. 

- Pewnie mam gorączkę-pomyśłał-z głodu , lub z 
osłabienia.-Zdzisiu, spójrz na ścianę. 

(d. c . n.) A. Mórawski. 

~ 
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odpowiada rzeczywistości : albo ją przerasta, albo nie dora- - ale ja sam nie będę mógł odejść. Zakiełkuje we mnie 
sta do niej. Dlatego też ludzie Żeromskiego, chcąc wtłoczyć przyschłe nasienie dorobkiewicza. Ja siebie znam. 

stosunki społeczne w ramy idealnego szematu, łamią się * * * 
~ub giną pod. ~arciem . brutalnego żyCi~. I.m. ener~iczn~ej, I Prowadząc swych bo~aterów na pole pracy społecz~ 
Im gwałtowOl.eJ pracują nad urz~cz~~lstmem~~ Id~ałow, I nei, ustrzegł s ię jednak Zeromski szablonu i sztuczne} 
do których Ole dorosła rzeczywlstosc, narazaJą Się n.a deklamacji swoich poprzedników. Bohaterzy jego - to nie 
tym większe, tym dotkliwsze konflikty tragiczne , które Sl- patentowani bojownicy i męczennicy z powieści "dla '~ ro­
łą swej potęgi łamią ich i niszczą zupełnie . dzin polskich", lecz ludzie, ludzie, odczuwający l głęboko 

W początkowych swoich utworach przedstawiał autor wprawdzie niedolę i nędzę ludzKą. lecz tylko ludzie . Nie 
walkę ideologów z fatalizmem zewnętrznym. Zagadnienie są oni wolni od pobudek egoistycznych, nie mówią o ide­
to jednak znacznie zostało pogłębione i postawione na szer- ałach społecznych słowami poetów, owszem , często w 

szej podstawie w "Ludziach bezdomnych". Konflikt ze- chwilach rozdrażnienia klną strasznie, demokratyc.:nie , or­
wnętrzny przeniósł autor w sferę wewnętrzną , do duszy s?,me- dynarnie , po chłopsku , nienawidzą tego wstrętnego, ciem­
go bohatera, który walczy nie tylko z otoczeniem, lecz prze- nego, brudnego motłochu za to, że kala i plugawi :owym 

dewszystkim z własnym swoim "ja", z przywiązaniem istnieniem n~turę, że odb iera im spokój i szczęście i zmu­
do uroków życia, tego życia, które usiłuje przekształcić. sza ich do poświęceń. 

W danym wypadku Żeromski nie nosił się z zamia- I Nie tradycyjne uczucie miłości chrześcijańskiej od-

re.m POwię~szania galerji nie,s~częśli~ych ~aduskich , d-ró~ I ~ywa się w duszy dr. Judyma, gdy sku: cz bólu owłada 
PIOtrów, Siłaczek -- BoZOWSKJch, me chcJał przedstawI c Jego sercem na widok ludzi , któ rym życIe upływa w nę­

walki między aspiracjami jednostki i ustalonym porząd- dzy i ' poniewierce -to wspomnienia nędzy, w której się 

kiem społecznym o znaczeniu lokalnym , lecz szło mu o sam urodz i ł , to wspomnie!1ia tych wysiłków szalonych, któ­
rozwiązanie zagadnienia bezdomności , jako problematu re go dźwignęły z " motłochu ... . Nad przykazanie miłości 

ogólno-ludzkiego, mniej więcej jednak umiejscowionego w bliźn iego przekłada swój głos wewnętrzny , który mu nie 

czasie i przestrzeni. pozwala patrzeć obojętnie na krzywdę innych ludzi. 

* W ostateczności dochodzi dr. Judym do przekonania, 
* * że musi być sam i rozstaj e się z Joasią, która odchodzi 

Człowiek, opanowany przez jakąś ideję altruistyczną, z rozdartym i złamanym sercem. 
musi pozostać "bezdomnym", największym bowiem wro- Pozostaje więc Judym sam, ale z rozpaczą w duszy, 
giem pierwiastków altruistycznych w duszy ludzkiej jest a ponieważ nie jest charakterem spokojnym, silnym i 
naturalna potrzeba szczęścia osobistego, potrzeba własnego zrównoważonym, przeci wnie, jest to natura chwiejna, peł­
"domu", w którym można uwić sobie "gniazdko", peł- na sprzeczności i rozdźwięków , nie można wierzy ć w 
ne czaru i powabu. Owo ciepło łagodne ogniska dom 0- owocność jego pracy, pomimo naiszczerszych pobudek z 
wego, owo przywiązanie do najbliższych, wchodząc w jego strony . 
zatarg z upodobaniami i sympatjami dla szerszego ogółu, Nie dość tego . Można przypuścić z wielkim prawdo­
zwykle bierze górę, gdyż wymaga tego naturalny porzą- pod obieństwem, że Judyma czeka taki sam los, jak i in­
dek rzeczy. Ten więc tylko wytrwa na drodze poświęce- ży njera Korzeckiego, który, chcąc pracować nad szczęś­
nia, kto nigdy nie spocznie pod strzechą własnej chaty, kto ciem innych, pozostał "bezdomnym" i ukrywał prawdziwe 
na zawsze wyrzeknie się szczęścia osobistego. Nie wróci swoje oblicze pod maską wytwornego ironisty do chwili, 
jednak na drogę obowiązków społecznych ten , kto chociaż gdy mu nie .zbrakło sił". Wtedy nie pozostawało mu nic 
przez chwilę odda się uciechom życia rodzinnego, gdyż innego, jak rozstać się z tym światem. 

" człowiek-jak mówi d-r Judym - tak samo przywiązuje się * -;: * 
do prostego kilimka, jak do gobelinu, do zydla, jak do oto- . '. b d ' '. d . 

. . ' Wskutek wadhweJ nIeco u owy I kompozycJI zJeła many do światłodruku, wystrzyzonego z czasopisma, Jak . ~ 
, W ' h k . k osoba d-r J.udyma wysuwa sle zanadto na czoło utworu, 

do cennego obrazu' . tym CIC ym, sromnym ogms u ro-l . , .. . " '.. 
. . k' . Ik' l . gdvz własclwle pOW!esc ta ma Ole Jednego bohatera, lecz dzinnym w tym samym StOpOlU, Ja I w wie Im pa acu moze "' 

. któ f 'd . . . cala grupe bohaterów, bedacych uosobieniem różnych faz zamieszkac pasorzyt szarzyzny, ry arysa I el zamlem .. . • 
. f'l' konfliktu tragi cznego, który jest głównym przedmiotem 

na pospohtego listra. , , .. . . 

Nie dowierzając sobie, rzuca Judym kochan ą kobietę 
na pastwę losu, odpycha ją brutalni e od siebie . 

powiesci. Własclwie do ludZI "bezdomnych" nalezą I Ko-
rzecki, i brat dr. Judyma- Wiktor, i jego żona, i właści­
ciel Cisów, Leszczykowski, sympatyczny dziwak, mieszka~ 

- Ja jestem z motłochu, z ostatniej hołoty-mówi jący w Konstantynopolu, i dyrektor Węglichowsk i, i ad­
Judym z rozpaczą do Joasi - ty nie możesz mieć wyobra- ministrator Krzywosąd. 

żenia, jaki jest motłoch. Jesteś z innej kasty ... Tu ludzie Jeden tylko z tej grupy starszego pokolenia "bez­
w trzydziestym rOKu życia umieraj ą, bo już są straceni. domnych" , t. j. jeden z trzech ostatnich , Leszczykowski, 
Dzieci ich to idjoci. Otrzymałem wszystko , co potrzeba.. . jest sobą. Pomimo różnych przejść ' życiowych pozostał 
Muszę to oddać, com wziął. Ten dług przek lęty ... Nie l idealistą . Chociaż jest zamożny, nie ma jednak "domu" 
mogę mieć ani ojca, ani matki , ani jednej rzeczy , którą-I i marzy o powrocie do kraju , marzy o "domu" na stare 

bym przycisnął do serca z miłością· Muszę się wyrzec I lata . Krzywosąd zaś i Węglichowski są idealistami tylko w 

szczęścia. Muszę być sam jeden. I teorji, gdyż w praktyce pogodzili się z rzeczywistością, skoro 

Ja cię nie wstrzymam ... -mówi Joasia . l znaleźli na stare lata jaki taki dach nad głową ; nienawi-

- Ty mnie nie wstrzy masz --odpowiada jej Judym ! dzą młodych reformatorów, gdyż dbałość o poprawę sto-
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UCHWRL.A, sunków może narazić ich na różne nieprzyjemności i za­
kłócić ich spokój. 

* * * 
Co zaś do charakterów kobiecych, nie spostrzegamy 

powzięta!i ogłoszona: w d. 2 listopada (20 października) 
1912 r. na wyborach do Dumy Państwowej w Suwałkach . 

w "Ludziach bezdomnych" typu "nowej" kobiety. joasia My , niżej podpisani wyborcy do IV Dumy Pań­

jest to natura czysta , bierna , nie buntująca się,. pełna I stwowej z g. Suwalskiej, a mianowicie: d-r K. Hrynie­
wytrwałości i poświęce nia. jak tysiące innych kobiet, z wicz, d-r j. Staugajtis, sędzia gminny 1. Stankunas i 

tym tylko chyba wyjątkiem z pośród tysiąca innych , ale adwokat przysięgły A. Bułat, oznajmiamy, co następuje : 

z wyjątkiem nadzwyczaj charakt~rystycznym, że praca P odczas wyborów, jak do pierwszej, tak i do dru­

dla piej nie jest jedynie " piękną R rzeczą, jak dla owej , giej i trzeciej Dumy Państwowej, wszyscy wy borcy Li­
damy , która , zapytana przez Sienkiewicza, dlaczego, spot- I twini, bez różnicy stanu i przekonań, jako też i bez 

kawszy biedaka , umierającego z głodu, daje mu grosz- ! względu na to, skąd i przez kogo zostali wybrani , po 

odpowiedziała: "Dlatego, że miłosi e rdzie jest ~ię~ną cn~-l przybyciu do Suwałk , jeszcze w przeddzień wyborów, 
tą"· " Otóż założę się-mówi Sienki ewicz dalej, ze męz- urządzal i przedwyborcze zebrania, na których decydowa­
czyzna, dający grosz, nie daje dla tak idealnego celu , no o postawieniu kandydatury na posła do Dumy Pań­
ale poprostu, że ża l mu biedaka, który nie jadł". stwowej . Nazajutrz zaś, już na ogólnym zebraniu z Po-

Naogół, zarówno Joasia, jak i inne postacie kobiece (z lakami i Żydami , wszyscy Litwini solidarnie oddawali 
wyjątkiem chyba buntującej się przeciwko uświęcon~m głosy na swego kandydata. W danym razie więc wy­

przesądom żony obłąkanego z nowelki "Tabu ") są u Ze- brany poseł ' mia ł zupełne prawo, aby był uważany za wy­
romskiego wyłącznie zjawiskiem, które bud zi w jego bo- I branego przez wszystkich Litw inów z Suwalszczyzn y. 

haterach p~wne uczucia i myśli i wywołuje walki w~- I Z drugiej zaś strony, uprzednie wzajemne porozu­
wnetrzne. Zadnych wszakże zarzutów z tego powodu me mieni e się między wszystkimi wyborcami Litwinami co 
motna robić Żeromskiemu , gdyż zmiana natury kobiecej do wyboru z pomiędzy siebie kandydata na posła, ma 

jest niemożliwą, a może nawet zbyteczną i niepożądaną· duże znaczenie jeszcze z tego względu, że z pośród 40 

Niema jednak w kobietach Że romsk.iego owego bez- wyborców, Litwini , mający tylko 22 głosy (polacy i Ży-
. t r . k" r e]awia w bohater- , krwistego sentymen a Izmu , ]a I Się P z , dzi 18) bez solidarnej umowy miedzy soba albo też w 

. I h . k' h .,. W kobiecie ' , " 
kach n.aszych cle p yc swoJs IC powles~l.. . I razie nieprzybycia na wybory 2 lub 3 Litwinów z gubernji , 
widzi Zeromski zarówno duszę ~ ciało. A ]ezell . nawet wy- i nie mogliby przeprowadzić swego kandydata i wówczas 

sunie na pierwszy plan stro.nę .flzyczną, ~o ~ z~dnym r.a~ l' mógłby przej ść kandydat innej narodowości. 
zie nie ujrzymy tu scen syplalnIanvch z sienkiewiczOwskie] . . k d . . I Ma.]ac to wszyst o na wzgle Zle, zawczasu posta-
" Rodziny Polanieckic~", .Iecz ~iew i ~l~ o ~razów, tChn(~yC~ I raliśmy s'ie w Suwałkach, w hotelu Europejskim, o lokal, 
jednak żarem prawdziwe] namletnoscl, zarem rozsza a yc ' 

. . ' I jako też i o pozwolenie od wladzy na zebranie wyborców 
płomienI. . . k" h t L d . be l Litwinów i zaprosiliśmy listownie i osobiście wszystkich Z całokształtu z]aWlS zyClOwyC au or " u Zl z- I 

b · k b' ,. d wyborców na godzinę l w d. l listopada (19 październ i-domnych R nie wyodre ma o leCOSCI po nazwą "czy- '" . ' . 
" K 'b' t . dl . kł d w ka). W oznaczonym czaSie, my , mze] podplsam, przyby-stego erotyzmu. o leta s anowl la mego s a o ą . . '. , 

, " d " k k t k Ino' ć II smy wszyscy na zebranIe; z pomiędzy zas reszty wybor-cześc życia, Jak I ela, plę no, nau a , sz u a , mora s , , . ., . . . '. '" , , 
' ,. b k b' t I t cow Lltwmow mkt sle me z]awlł, choclaz wlekszo:;c (z 23 religja i t. d. Niema szczęscla ez o le y, a e wszys - . .' , . . 

b d · B d ." I d ' Z' -18 lub 19) była lUZ w Suwałkach.-Wprawdzle ]ednost-kim dla meżczyzny nie ę zle . .. ez omnI u zle e- . , , ,. . 
' t· t '1 tesknia ki z posrod wyborcow, Jako to pp . Sneczkus, Mleszlus romskiego w tym samym s opnlu, z ą samą SI ą, 'j . . '" 

d Ó l b . k ' i Witkowski , zglosllI SIe do hotelu , do nas , lecz i ci zaraz do miłości, jak i rwą się o czyn w na po u o OWląZ OW . ..' . ' " . 
. . k Z' k' d k b ' ty wyszlI na poszukiwanIe mnych wyborcow I choclaz przy-społecznych. Taki Jest stosune eroms lego o o le . . ' . . . " .. 

h ł P · ." rzekli powróclc -- nie wrócIlI. jeszcze poznIe] , koło g. S-ej w poczatkowych utworac , zwaszcza w " romlenIU '. . ' 
'h h'" L d ' h b domnych" w przyszli wyborcy: ks. Strymowlcz, pp. j . Krauczunas Syzyfowyc pracac I w " u zlac ez - ... . . . ' 

" " . . h t h' k' P opio/ach" a W. Bielski I, nIe nalezący do wyborców, ks . Gusta]tis ; od pozme]szych swyc u worac , ]a. w • , . .. ., " . . . '" 
D .' h h ". U d ' . ." nIch dowledzlelIsmy Sle, ze po miedzy kSlezml l Ich stronni-szczególniej w " zle]ac grzec u I" ro zle zycla za- . . '... " . 

. . ł b' . kk I karni wyborcami postanowiono urzadzlC partYJne klerykalne gadnienie to autor znacznIe rozszerza I pog ę la,]a o - . . . '. " . 
' . . t . t to bowl'em pro.. zebranIe, t. ]. zebranIe bez udZiału nas, mze] podpisa-wiek ostatecznIe go nIe rozs rzyga, Jes . , . . . , . 

. b' . wany ale n'lgdy-roz- nych. Kledysmy Im wytłumaczyli wawosc ogólnego przed-blemat który moze yc rozwlazy , 
, . wyborczego zebrania wszystkich wyborców Litwinów, wów-

wiązany. K G 
(d. c. n.) F. Cichecki. czas p.p. raUC7.unas i ustajtis poszli rozmówić się ze 

swymi stronnikami i po powrocie oznajmili , i ż tamci ocze­

kują przybycia 4 czy też S spóźnionych wyborców, (mię­
dzy nimi ks. Symonajtisa, wybranego z powiatu Suwal­

skiego polskimi głosami), po przybyciu których mają 
uchwalić r. a s,wym partyjnym klerykalnym zebraniu, czy 

przyjąć udział we wspólnym z nami zebraniu, czy też nie. 

Po krótkiej prywatnej pogawędce i ci stronnicy księży 
wyszli. jeszcze podczas ich pobytu oznajmiliśmy, iż bę­
dziemy czekali na ogólne zebranie, lub .na jakiekolwiek z 

ich strony zawiadomienie do godziny 9 wieczorem , jed-

Z postępowyeh kół litewski eh. 
Nadesłano nam z kół litewskich odezwę, ogłoszoną 

w litewskich gazetach z powodu wyborów do Dumy Pań­

stwowej w Suwalkach , w d. 7. listopada 1912 r., nastę-

pującej treści: 
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nak ani do 9-ej, ani też później żadnej wiadomości od 
nich nie otrzymaliśmy. 

Z wielkim żalem winniśmy dodać, i ż d-r J. Bassa­

nowicz, chociaż sam w gazecie " ViItis " podał do wia­
domości o zaproszeniu na ogóln e litews kie ze branie, 

obecnie jednak dziaJal solidarn ie z irJny mi s tronnikami 
księży i opuścił ich zeb ranie wted y, gdy spostrzegł, iż 

tamci wybierają , jako kandydata na posla, nie jego, lecz 
ks. Laukajtisa. O wyborze, jako kan dydata na posła , ks. 
Laukajtisa stronn icy księży wcal e nas nie zawiadomili , 
chociaż oznajmili o tym wyborcom Żydom (ks . Narejew­
ski p. Duszn·ckiemu). W ten sposób ogólne przedwy bor­

cze zebranie wszystkich wyborców - Litwinów do s kutku nie 
doszlo , z powodu oczywistej partyjnośc i księży i ich s tron­
ników, o czym niniejszym publicznie oznajmiamy, żeby 

ogół wiedział, iż odpowiedzialność za rozbicie solidarnośc i 

między Litwinami i za wszystkie z tego powodu ply n ą­

ce następstwa spada na wyborców księży i ich stro nni ·· 

ków. Z powodu usunięcia się większości Litwinów od ogól­
nego litewskiego przedwyborczego zebrania, nie może­

my i nie glosujemy na ks. Laukajtisa. ponieważ kan­
dydatura jego w ogólnym gro:Jie wyborców naszemu roz­
patrywaniu nie była przedstawion a. 

Wstrzymujemy się od głosowania: 

dl'. Hr!)lliewicz, dr. J. S'tau!Jajti..', S~dzi(l !Jminny 
J 8tallkun(ts, (ulwo/att pr -;;!Jsi~!Jl!J A. B'ltZat . 

... -. - -

.3 RCZNYCH STRON. 

Wystawa przemysłu galanteryjnego w Warszawie. Termin 
otwarda wystawy ostatecznie wyzn aczo no na 30 listopada; trwać 

ona będzie do dn. 29 grudnia włącznie. Dotychczas zadeklarowa­
ło swój udział w wystawie trzydzie'ści kilka firm miejscowych i 

prowincjonalnych; pozostaje zaś w niewielkiej ilości miejsca zostały 
już zarezerwowane. 

Do działu retrospektywnego, starożytnej galanterji po lskiej, 

oprócz zbiorów p. Wik tora Gomulickiego. przyrzekli nadesłać oka ­

zy i inni nasi zbieracze, co winno niewątpliwie przyczynić się do 
powodzenia wystawy 

W obce ręce. Ignacy Karol hrabia Korwin-Milewski sprzedał 

Bankowi Włościańskiemu dob ra swoje, Berezyna, w pow. oszmiań­

skim, zajmujące około 10 tysięcy dziesięcin przestrzeni, za 2.100.000 
rubli. 

Własność żydowska. Okazuje się, że już 271 majątków ziem ­
skich w Królestwie Polskim jest w rękach Żydów . W Warszawie 

Zydzi mają obecnie kamienic o 2% więcej, niż posiadali ich 

w roku 1911. 

Patryj otyczna matka . Z Białogrodu piszą: 6 b. m. przywie­
ziono tu z placu boju zwłoki studenta uniwersytetu paryskiego, a 

porucznika rezerwy, Popovica, który zginął pod Prepolacem, pro­

wadząc oddział ochotników do ataku na szańce tureckie. Na dwor­

cu kolejowym zebrały się tłumy nieprzejrzane dla oddania hołdu 

zwłokom młodzieńca . W chwili, gdy duchowieńst NO zaintonowało 

psalmy żałobne, matka Popovica zb l iżyła się do grona duchownych 
i rzekła' 

- Bądźcie łaskawi zaprzestać pieśni żałobnych za duszę 

mego syna! Boć bardziej przystoi w tej chwili, aby kol edzy jego 

zaśpiewali: .. U boj , u boj sr bine" (Do boju , do boju, Serbowie!) . 

Sądzę , że każda matka powinna w te n sposób o dprowadzać do 

grobu syna, który poległ w boju za ojczyznę ... 

Scena ta wzruszyła do łez wszystkich jej świad ków. P ogrze b 

Popovica z amienił się w ogromną manifestację pat ryj otyczną. 

Polak, wybrany w MoskwIe . W ybran y na po sła z gub. Mos­

kiewskiej, ro botnik Malinowski jest P olakiem, katoli ki em. 

Paszporty dla mężatek . Senat rząd zący wydał rozporząd z e­
nie , aby wład ze wydawały pasz porty ko bie tom zamężnym, bez 

wzg l ę du na to . czy mąż daje swoje zezwolen ie , lub nie. Do tego 

czasu z praw a pos iadania oddzie lnego paszportu be z woli męża 

korzystały tylko włośc i ank i , obecnie zaś m ogą z ni ego k.orzy stać 

kobie ty zamęż ne wszelkiego stanu. 

~~~iP.I 

ECH1\ I?ObITYC.3NE. 
Lublin . Arcybiskup Eulogjusz zrzek ł się balotowania podczas 

wyborów do Dumy . 

Budapeszt. Przybył tu niespod ziewa nie następca tronu au­

strj ackiego i zo s tał przyjęty przez cesarza . -Obecnoś ć nastę pcy, jak 

przypuszczaj ą, jest związana z b. ważnymi s prawami wojskowy mi. 

W ojna' na Bałkanach. 
Berlin. Salonik i zdobyli Grecy . 25,000 Turków wzi ę to do 

niewoli. 
- Serbowie zajęli port San Giovanui di Medua. 

- Bulgarowie zwy ci ęży li Turków pod Czorl u. 

Kraków. Powołano rezerwistów pod broń. 

Londyn. Wszystkie okręty na Malcie otrzymały rozkaz udania 

się na wody tureckie 

I(onstantynopol. W mieście szerzy się cholera. Obawiają się 

rozruchów. 
- Ul emowie udali się do armji i ogłosili wojnę św i ę tą. 

Archiwum prywatne sułtana wywieziono do Azji. 

Okręty niemieckie wysłano na morze Egiejskie. 

Liczba ofiar wojny obecnej dosięgła cyfry 150 tysięcy. 

--
KRO N I K A. 

Odczyt. W sobotę, d. 16 b. m ., w sali Resursy Mie j­

skiej Andrze j Niemojewski wygłosi odczy t p . t. " Turcj a w 
wieku XX". Początek punktualnie o g. 8 1/2 wieczorem. Ceny 
miejsc: krzesła I rzędu-1 rb. 50 kop., W- l rb . 25 kop., 
III i IV -1 rb ., V i VI - 75 kop. , VII i VIII-50 kop., 
pozostałe zaś-30 kc, p. Wejście dla dorosłych-25 b p., 

dla uczącej się młodzieży-1 5 kop . 
Mamy nadzieję, że Suwalcza nie tłumnie podążą, aby 

usłyszeć tego znakomitego mówcę . 

Z Resursy Obywatelskiej. W ni edzie lę, d. 17 b. m., 
odbęd z i e się wieczór familijny dla członków i ich rodzin , 
uro zmaicony śp iewem, deklamacją i muzyką . Wieczór te n 

rozpocznie zwykły sezon wieczornic . 
Z Czytelni Naukowej . W przysz ł .v piątek, d. 22 b. m., 

w C zy telni Naukowej odbędzie się walne zgromadze nie 
członków , na które Zarząd zaprasza ws zystk ich, na leżą­

cych do tej instytucji. Początek o g. 8 1/ 2 wieczore m. 

Z Suwalskiego Towarzystw a Rolniczego. Ogólne ze­
branie Suwalskiego Towarzystwa R olniczego odbędzie się 
w dniu 30 lis topada r. b. w sali Dyrekcji Szczegółowej 

T owarzystwa Kred . Ziemskiego. 
Z m i e sięcznych kursów rolniczych . Wobec znacznej 

ilości kandydatów na m iesięczne kursy rolnicze, gdy ż za­

pisalo się 176 sł uchaczy, TOWrt1'ZYSt ,oo Roln~cze wy naj ę ło 
na wyk/ady salę Resursy Obywatelskiej . Da lsze zg łoszenia 

nie mogą być już uwzględniane dla brakU miej sc. 

Na internat dla ch lopcó w, któ rych zapisało s i ę 23 , pomimo 

usilnych s tarań , niepodobna było dos tać odpowiedniego lo­

ka Ju. W obec powyższego, pos tanow iono m/ody~h wycho­
wańców pomieścić w lokalu parafialnej kasy pożyczkowej, 

- a w częśc i w pokoiku w domu Kozłowski ego, na ulicy 

Ryback iej, gdzie w suterenach będzie urządzona dla nich 

odpowiednia jadłodajnia. Organizacją internatu zajmuje się 

instruktor Tow. RoJn., p. S. Urbanowicz. 

- - - - ~~-- - - -- ...... .& 
~ 
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Brak domu ludowego w Suwałkach daje 
czuwać na każdym kroku. 

się od- ! Franciszek - 2 rb. 50 kop., Konopko j an-2 rb. r 50 kop ., Butkie-

I 
wicz Witold - 2 rb., Chrzanows ki Feliks·--2 rb., Ga llera j a n - 1 rb . 
50 kop ., Kułakowski A.-1 rb ., Czarnec ki Stefan- l rb. , Macie­

jewski Stanisław-3 rb ., Wołłowicz jan- 70 kop. 
Z Suwalskiego Kółka Rolniczego. W ubiegłą niedzie­

lę obradowano w dalszym ciągu w kwestji wysłania wy­
chowańców na naukę rolnictwa do Pszcze /ina lub do Wa­
łów. Na zebranie przybył instruktor Tow. Rolniczego, p. 
Urbanowicz. 

Z dobrowolnych ofiar wp/ynęł.o 55 rb., brak zatym 
jeszcze 35 rb., które prawdopodobnie w krótkim czasie 
będą pokryte. Wobec tego, postanowiono przeprowadzić 

korespondencję z Zarządem Szkoły w P szczeli nie lub w 
Wałach i wezwano obec!1ych do postawienia kandy­
datur. Zglosiło się 4 ndodych ludzi, synów osiadłych 

włościan . Uchwalono urządzić między kandydatami kon­
kurs, aby wybrać najodpowiedniejszego. Prócz tego, kan ­
dydat winien zobowiązać się, że po ukończeniu nauki 
będzie pracował na zagonie ojczystym. W razie niespeł­

ni enia powyższego warunku, lub w razie nieukończenia 

nauk, ojciec lub opiekun kandydata winien z wrócić na­
kład, zrobiony przez Kólko. 

Z Towarzystwa Samochodowego. W dniu 10 b. m" 
w niedzielę , w sali Resursy Obywatelskiej odbyło się ogól­
ne zebranie członków Towarzystwa Samochodowego, zwo­
łane w celu rozpatrzenia strony fi nansowej przedsiębior­

stwa i warunków eksploatacji na przyszło ść . Przedstawio­
ny bilans , sporządzony na 1 październ i ka , wykazał straty 
za czasoperacyjny do wysokości 4--5 tysięcy rub ., zależnie 
od sumy amortyzacyjnej, jaką należa/oby potrącić z war­
tości samochodów, nabytych od p. Weisberga . 

Dyrektor Zarządzający, p. Toczyło\lski , wyjaśnił , iż 

poniesione straty wynikły głównie z przyczyny zwiększo­

nych kosztów handlowych. wywołanych przez nabycie sa­

mochodów p. Weisberga, wymagających dużego remontu, i 

eksploatacji na linji /Lomżc ·-Suwałki , która przynosiła 

zawsze straty. 
Ogólne zebranie po długich i wyczerpujących dys­

kusjach przyszlo ' do wniosku, że należy obecnie zaniechać 
kursowania samochodów na linji Suwa/ki-Lomża dla bra­
ku odpowiedniej frekwencji pasażerów, na linjach zaś 

Suwałki- Wyłkowyszki i Suwałki-Kowno ceny biletów 
podwyższyć o 1/2 kop. od wiorsty , zmniej szyć ilo'ść pracow­
ników garażu, w kantorze zaprowadzić również zmiany . 

Polecono p. Toczyłowskiemu wypracowanie projektu in­
strukcji dla wszystkich pracowników , która po uprzednim 
zaakceptowaniu przez Radę winna być przedstawiona na 

najbliższym ogólnym ze bran iu . 
Zebranie poleciło .Komisji Rewizyjnej przy współu­

dziale zarządzającego garażem dokonać przed 1 stycznia 
r. p. przeszacowania całego majątku Towarzystwa. 

Przewodniczył zebraniu p. Walery Roman przy 

współudziale pp. Malinowskiego i Gładysza , jako asesorów, 

i p. Gosła wskiego, jako sekretarza. 

O F I ARY. 

Na Szkołę Handlow~. 

Pp. F. Wańkowicz-25 rb., ks . M. Makowski - 6 rb. , zebrane 
przez Z . Peczlewicza- 4 rb . 30 k., F. Skarżyń s ki z lIgienik - 40 rb. 
Wyrzykowski Napoleon-5 rb., Norejko józef- 5 rb., Boryszewski 
Wincenty-3 rb., Pstrokoń s ki Czesław-·3 rb., Moraw ski j ózef-
2 rb. 50 kop. , Danilewicz Zygmunt-2 rb. sa kop., Zagórski 

Dla uczczenia pam i ę ci brata, ś. p. Ludomira , w dn iu Imienin 

pp. Stan isława i Marja Wierzbickie s kładaj ą -2 rb. 

Ogłoszenia. 

Zarząd Towarzystwa Kredytowego miasta Suwałk, 

na mocy § 83 Ustawy , podaj e do wiadom o ści, że z powodu 
nieopłacen i a w te rmini e za le głości raty Il- 1912 r. kwali fi kują 
si ę do ,> prze daży nas tę puj ące nieruchomości: 

1) w m. Władysławowie, na ulicy Mostowej nieruchomość , 
oznaczona N~ 57 hipotecznym , o bciążona pożyczką Towarzystwa 
w s umie 10000 rs.; licy tacja rozpocznie się od sumy 15000 rs. , 
kaucja do licytacji oznaczona na sumę rs. 1500. Licytacja od bę­
dzie się w dniu 31 grud nia ( 13 stycznia) . 1912 - 13 r., o godzi­
nie 12 w p ołu d n i e , przed rejen tem, J. Zukowskim, w kancelarji 
Wydziału Hipotecznego przy Sąd zie Pokoju. 

2) w m. Suwałkach, na uli cy Rybackiej nieruchomość, ozna­
czon a N! 388 hIpotecznym, obciążona pożyczką Towarzystwa w 
sum ie 4200 r s. , li cytacja rozpocznie się od sumy 6300 rs., kau­
cja do licytal.ji I) znaczona na rs . 630. Licytacja odbędzie się w 
dniu 28 grud nia (10 stycznia) 1912 - 13 r. o godzinie 12 w po­
łudni e , w ka ncelarj i rejenta, A. Raykowskiego . 

3) w m. Suwałkach, na ulicy Głównej nieruchomość, ozna­
czo na N! 156 hipo tecznym, obciążona pożyczką Towarzystwa w 
sumi e 6000 rs., hcytacja rozpoc znie si ę od sumy 9000 rs. , kaucja 
do licytacji oznaczona na 900 rs . Licytacja odbęd z ie s ię w dniu 
28 grud nia (10 s tycznia) 1912-13 r., o godzinie 12 w południ e , 
w kance la rji reje nta, H. Brzosko. 

J eżeli licy tacja ni e doj dzie do sku tku w wyżej wskazanym 
terminie dla braku licytantów, to Zarząd Towarzys twa, na 
mocy § 97 Ustawy Towarzystwa, wyznaczy termin do drugiei 
s pr zedaży od z n iżonej sumy sprzedażowej i o terminie takowej 
b ę d zi e wydrukowane dwukrotne ogłoszenie w gazetach . 

Wa runki do sprzedaży dołączone są do ksiąg hipotecznych 
odno ś nych n ieruchomości oraz są do przejrzenia w W yd ziale Hip o­
tecznym przy mi ejscowym Sądzie Okręgowym i w kancelarj i 
Zarządu T owar zys twa. 

Suwałk i , dnia 2 (1 S) października 1912 r. 

t>rezes St. Stanisze1Cski. 

S ekretarz l'Vl . Strl1lisze'n's l, i . 3-3 

.e.LFRED GROD2KI WARS2ł.W4 

PARNIKI VENTZKIEGO 
Z OSAONI~IEl\lI SZLAlVlOWYlVl 

parują kartofle szybko, dokładnie i przy 
najmniejszym zużyciu opału. Odznaczają się 
łatwością obsługi i niespożytą trwałością. 

Wy.łączny Reprezentant 

Alfred rod ki, 
Warszaw-a., Senatorska 33. 
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WY MIENITYwSMAKU 

KO NIAK IMPERIAL - , 
ZADAC wsz DZIE! 

JĘCZMIEŃ 
(m iejscowy, jak równlez z rozmaitych miejscowości) kupuje I. E. Goldberg. Wilno , Konna ul. d. N!! 4 m. 8 
(handel jęczmieniem, używanym do fabrykacji piwa. i slodem). Składy: Jęczmienna ul. d. N~ 3, obok stacji to­
warowej w Wilczej-Lapie. z pod jazdem dla wagonów do składów dla naładowywania i wyładowywania (tam 

też wynajmują się sklady na rozmaite towary) i zapasowy skład na Konnej ul. d. N~ 4. 

~v~~~~~~~~~ I 
UlFrzysięgamy!!! ~ i 

takiej okazji jeszcze nie było ! ~& 
Dla zareklamowania naszych firm owych 

gramofonów postanowiliśm y rozdać 

~ Darmo 5,000 kOMertowych gramofonów! a 
",APTEKACH 'S KI: . APT.::' ."UI'M 
WYRABIANYCH TYLkO ~y. 

i z PODPISEM WYNA[!\ZCY .~ 
GO,u KAiD'!'M. PBOSZEK IOL .~ I14IUUCA "III. 

~ 
Kupujący u nas jednorazowo 30 płyt a 
koncertowych dużego ro zmiaru: ś piewy, de a , __ ~ __ ~~ _____ " __ ~ _________ _ 
klamacje i orkiestry do wyboru za 16 rb . ~ l 

~25 kop. albo 19 rb. 50 k. z większym ~ I A J E N T u-- R A 
~iw"ki,m!;t;y;"; ~':"~w;~~~;~:~ ::': !; 3-I't"ią~ , ('T 1:-'l.K L I N E' B U R" G A 

Uwaga. Do powyższej sumy wliczone jest cło. Płyty ' y I • 

nie mniej 10-ciu sztuk po 50 kop. PIZy zamówieni u prosimy 
~ nadsyłać zadatku 1/ 3 część. w Suwałkach , u/. Nowa Kg 53. 
~ ADRES: Katowicka fabryka gramofonów i płyt, Ajentura przyjmuje ubezpieczenia od ognia n Warszawskim To-

~ 
grod, Katowice. I warzystwie, oraz ubezpiecze nia ż y ciowe , posagowe w znanym ze 

Żądać ostatniego katalogu płyt. swej soli d ności T -wie frapcuskim .. L'urbaine". które dodatkowo 
I daje s-"'ym klijentom ulgi na wypadek czaso wej choroby, zwalnia­

~~ jąc od płacenia należnych rat. W razie niezdolności do pracy, 
T-wo wypłaca 3/4 asekurowanej sumy, a pozostałą 1/4 w terminie 

~ & 
~ * 

ekspiracjj polisy. 

~~~~~~~~d~~~~.~.~~.~!'~.~.-:Ń~~.~~~ I 
~:;~W-;;/~~W~~~?)'W~~~~'iIil""~~~I~~~~~~:;?)~ 1 ..... ::O;4i:11 • ...,. __ ... _ ......... _J:mI! __ IIIIlI!E __ ... ______ _ 

~ Jest do sprzedania i: I Syfilitykom, I 
Filja na Królestwo P olskie w Warszawie. 

ł Ghrześeiiański Sklep Galanteryiny ~ I Pod~grykom, ~-=< p"""'ra~w~d~zi~w~ie~l~ec~z~n~·lcz52e~~ 
~ j j , * I Reumatykom, ~ 
~;,\~ choćby zaraz. Cena bardzo przystępna . ł " Artretykom, * Suwałki, ul. Petersburska f{g B9 . 'J w c h o r 0-
"~ ~ bach prze-

~~~~~~~~~~~~~~_;,~~.~$f.~'*'~~~".~~.~ l miany ma­
?m--~~~~~Zl ~~~~~~~~-"7I\"~~ '~r~$~~~~~ l \. ' 
"~ .~ terji, sl\.or-
-;;;~ ~ nych,narzą-

•••••••••••••••••••••••• : ~~;h~rz~::~ 

I 1l O 1l f,1 O O R y W Rh S ~ I ; , ~~:~;:~,~~ ~~~,~ 
• W Suwałkaoh _ , :!tr~~~~~ 

• sprzeGdaż a
'rtYku/óW dełwocYJ' 11YCh, obrakZO" w !f. I przeprowa - ~~~~~~~~~~~ ulica rodzienska , dom w asny, przy ryn u: A dzić Aacheńską kurację w domu. Aacheńską sól kąpielową w 

paczka ch i Aacheń ską sól natur. w słoikach do użytku wewnętrz-

• śWiętych i rodzajowych, ksi;ążek do nabożeń - • nego w oryg. opakowaniu (z różową band erolą i podpisem prof. 
<.MIt ~ D-ra Stallschmidta) sprzed. apteki i s kła dy. Miljony ludzi wy-
.. stwa. krzyżów. różańców, medalików, szkaplerzy,:: leczonych. To nie szumna reklama, gdyż od 1000 przeszło lat 

Je figur do k rzyżów, lampek przed obrazy, listew :: I znane wszechświatowej sławy Aach eń sl<ie źródła siarczane 
.. ordynują w powyższych cierpieniach powagi lekarskie na całej 

• na ramy i ram do obrazów. Przyjmuję również $C I kuli zi e mskiej . 

• obrazy do oprawy. Wielki wybór kalendarzy. • 

Je Ceny stałe . • = ...................... = 
Aach eńskie Towarzys two naturalnych produktów źródlanych 

w Akwi zgranie. 

Reprezentant: M. Niedźwied ź , Warszawa, Graniczna N~ 6. 

w 

Odpowiedzialny Redaktor Wydawca Stanisław ł{olendo. Suwalska Drukarnia Gubernjalna. ______ ~ ______ ~ __________ _i __________________________________________ _ 

u-
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